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Kompromisowy projekt 
reformy wyborczej sejmowej.

Jutro wniesiony będzie w Sejmie kom­
promisowy projekt reformy wyborczej, 
który najprawdopodobniej będzie miał naj­
więcej szans utrzymania się.

Wniesie go prezes Rady Narodowej 
p. Tadeusz Cienski.

Projekt ów łączy żywioły konserw a­
tywne i demokratyczne, oddając właściw ie 
w  ręce tych ostatnich

ster rzędów w kraju.
Wedle tego projektu Sejm krajowy 

miałby się składać

ze 198 członków,
a m ianow icie :

I. a) z trzech arcybiskupów lwowskich, 
księcia biskupa krakowskiego, dwóch bi­
skupów  przemyskich, biskupa tarnowskie­
go i biskupa stanisławowskiego.

(W  razie wakującej stolicy arcybisku­
piej lub biskupiej administrator dyecezyi 
jest członkiem Sejmu krajowego);

b) z prezesa akademii umiejętności 
w K rakow ie ; z rektorów uniwersytetu kra­
kowskiego i lwowskiego, tudzież rektora 
szkoły politechnicznej lw o w sk ie j ;

c) z prezydentów miasta K rakowa i 
Lwowa.

II. a) z czterdziestu czterech posłów  
wybranych w  grupie ziemian wyżej opo­
datkowanych ;

b) z dw unastu  p o s łó w  wybranych 
w grupie przem ysłow o-handlowej.

III. ze stu dwudziestu  ośmiu posłów  
wybranych w  grupie ogólnej.

Okazuje się z tego, że do wirylistów 
przybywa każdoczesny prezydent miasta 
Lwowa i Krakowa.

W grupie II. a) t. zw. ziemian, znaj­
dują się n i e t y l k o  w ł a ś c i c i e l i  t a ­
b u  1 a r n i ,  ale wogóle ziemianie wyżej o p o ­
datkowani, a w i ę c  i d z i e r ż a w c y ;  d a ­
lej w  grupie przem ysłowo-handlowej ma 
się wybierać zamiast 9 jak dotychczas, 
w  przyszłości 12 posłów .

Grupie ogólnej daje projekt tyle man­
datów, ile żądała lewica sejmowa, t. j. 
128. Liczba ta  od p o w iad a  dzisiejszej kuryi 
wiejskiej (74) i kuryi miast (28) czyli ra­
zem 102

powiększonej o 26 mandatów.

Pod  względem wyboru p o s łó w  z gru­
py przemysłowo-handlowej, tworzą po ­
wiaty polityczne względnie miasta :

1) Kraków (miasto)-Kraków-Chrzanów 
Biała -  Żywiec -W adow ice-Podgórze  -Wieli­
czka - Myślenice -  Nowytarg -LimanoWarBo- 
chnia-Brzesko jeden okręg wyborczy.

2) Tarnów, Dąbrowa, Mielec, Pilzno, 
Gorlice, Jasło, Krosno, Brzozów, Strzyżów, 
Ropczyce, Rzeszów, Łańcut, Przeworsk, 
Kolbuszowa, Nisko, Tarnobrzeg, Nowy 
Sącz, Grybów jeden okręg wyborczy.

3) Lwów (miasto), Przemyśl, Jarosław,

Ci eszanów, Jaworów, Mościska, Rudki 
G ródek^ Rawa ruska, Sokal, Żółkiew 
Lwów, Źydaczów, Rohatyn, Bobrka, Prze­
myślany, Kamionka strum, j. okr. w.

4) Stanisławów, Bohorodczany, T łu ­
macz, Nadwórna, Kołomyja, Peczeniżyn, 
Kosów, Kałusz, Dolina, Stryj, Drohobycz, 
Sambor, Stary Sambor, Turka, Lisko, Do- 
bromil, Sanok, Śniatyn j. okr. w.

5) Tarnopol, Brody, Złoczów, Zbo­
rów, Brzeżany, Zbaraż, Skałat, Husiatyn, 
Trembowla, Podhajce, Buczacz, Czortków, 
Horodenka, Zaleszczyki j. okr. w.
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U praw nieni do  w y b o ru  w  każdym  
z w ym ienionych  o k ręg ó w  tw o rzą  jedno  
ciało w yborcze  i w ybierać  m a ją : w okręgu  
I. czterech p o s łó w ,  w  okręgu  II. d w ó c h  
p o s łó w ,  w okręgu  III. trzech p o s łó w ,  
w  okręgu IV. d w óch  p o s łó w ,  w  okręgu  
V. jednego  posła .

W  grupie  w yborczej ogólnej jest  u p ra ­
w n io n ą  d o  g ło s o w a n ia :

1) w  kole p ierw szem  każda  o so b a  
płci męskiej, jeżeli w  dniu rozp isan ia  w y­
b o ró w  jest  obyw ate lem  austryackim, uk o ń ­
czyła 24-ty  rok  życia, nie jes t  w yję tą  ani 
w yłączoną  o d  p ra w a  w y b o rczeg o  wedle 
ordynacyi sejm ow ej i w  dniu rozpisan ia  
w y b o ró w  ma sw e  m ieszkanie przynajmniej 
o d  roku w  Królestwie Galicyi i Lodom eryi 
z Wielkiem Księstwem  K rakow skiem , a prócz  
teg o :

a) b ąd ź  o p łaca  od  roku  z jak iegoko l­
wiek tytułu jakikolw iek p o d a te k  bezp o ­
średni ;

b) b ądź  też p o s ia d a  przynajmniej w y ­
kszta łcen ie  począ tkow e.

W ykszta łcenie  po czą tk o w e  u d o w a d n ia  
się dokum entem  stw ierdzającym , że dana 
o s o b a  uczyniła zad o ść  obo w iązk o w i szkol­
nemu, względnie  po tw ie rdzen iem  w ładzy  
politycznej I. instancyi, że o s o b a  ta  umie 
czytać i p isać  w  jednym  z języków  kra­
jow ych.

P o d  względem  w y b o ru  p o s łó w  z g ru ­
py ogólnej tw o rzą  p o w ia ty  polityczne 
w zględnie  miasta 40 o k ręg ó w  w yborczych , 
z czego 20 p rzypada  na w sc h o d n ią  Gali- 
cyę a 20 na zachodn ią .

W każdym  z o k ręg ó w  u tw o rzo n e  są  
trzy k o ła  w yborcze , z k tórych każde w y ­
biera o so b n o  posła .

2) w  kole drugiem  każda  o so b a  płci 
męskiej, k tóra  p o s iad a  w ym ien ione  p o w y ­
żej w arunki ogó ine  p ra w a  g io so w an ia ,  a 
prócz  t e g o :

a) b ądź  o p ła c a  w  p o d a tk ach  b e z p o ­
średn ich  sum ę  najmniej 20 k o ron ;

b) b ąd ź  też p o s iad a  w ykszta łcen ie  
w yższe lub średnie.
jEBŚWBBBB^ B i l l i  i i  i 'ill MII III Mii I
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

HA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

N iew eso łą  by ła  m ło d o ść  malca, k tóry  
w  takich w arunkach  na św ia t  p rzyszed ł .  
Najgorzej ob ch o d z i ła  się z nim jego  op ie ­
kunka M akryna, bo  n iew iadom o  d laczego , 
do tąd  wstrzemięźliwa, p o czę ła  pić na 
umór. Te  d w a  złote, jakie gm ina na dzie­
cko łożyła , s taw a ły  się ź ród łem  utrap ien ia  
dla b iednego  Jaśka , bo  M akryna  upija ła  
się za nie i k a to w a ła  c h ło p ca  w ś ró d  w y ­
m ówek, że tak mało na niego dostaje.

W e wsi Jaśko  także n iebył łubiany. 
Inne dzieci p rędko  się zwiedziały  o jego 
p ochodzen iu  i bały się go, a naw et czuty 
do niego odrazę. W y c h o w y w a ł  się  w  sta j­
ni, k tó ra  Makrynie za mieszkanie służyła , 
i gdy  jako p ęd rak  dw uletni wylazł czasem  
w  koszulce  na p o d w ó rze ,  a s tąd  p rze­
szed ł  za w ro ta  i w y d o s ta ł  się na g o śc i­
niec, to  inne dzieci, które  tam  się baw iły , 
rozbiegały  się z k rzyk iem : trupiec idzie! 
a gdy  on mimo to szed ł  za nimi, rzucały 
na niego kamieniami i raz taki kamień 
Jaśkow i czo ło  rozciął, że cały krw ią  się 
o b la ł  i z zalanemi k rw ią  ś lepkam i m usia ł 
do dom u wrócić, gdzie zn ó w  nasz tu rcha ła  
się go M akryna, czemu m iędzy bachory  
lezie, które  mają ojca i matkę, p o d c z a s  gdy 
on niby g ad  albo  zwierz jaki na  św ia t  
przyszedł.

O d tego  czasu Jaśko  n iep ch a ł  się 
między dzieci. Stajnia i p o d w ó rz e  s ta ły  
się jego  całym światem , jego k ró les tw em . 
W łóczy ł  się na czw orakach  po  wszystkich  
kątach, coraz to  n o w sze  i c iekaw sze  ro -

Z a  w y ksz ła łcen ie  ś redn ie  należy  u w a ­
żać u k o ń czo n ą  szk o łę  ś redn ią  lub jak ąk o l­
w iek  z a w o d o w ą ,  w yższą  o d  szko ły  no r­
malnej.

3) w  kole trzeciem  k ażda  o s o b a  płci 
męskiej, k tó ra  p o s ia d a  w ym ien ione  wyżej 
w arunki ogó lne  p ra w a  g ło so w a n ia ,  a p rócz  
t e g o :

a)  b ąd ź  o p ła c a  od  roku  w  p o d a tk ach  
bezp o śred n ich  sum ę najmniej 75 k o ro n ;

b) b ądź  też p o s iad a  s to p ień  d ok to r­
ski.

Ze s tan o w isk a  p o d z ia łu  na  m iasta  i 
wsi, k tóry znacznie zm ieniono, okazuje  się, 
że k o ło  I. należy w  z u p e ł n o ś c i  d o  
w ł o ś c i a n ,  k o ło  zaś  II. w  znacznej czę­
ści. W ło śc ian ie  mieliby z ap ew n io n y ch  
oko ło

70 mandatów.
Reszta ko ła  II-giego i całe k o ło  III-cie 

dosta je  się w  ręce ży w io łó w  miejskich.
Z e  s t a n o w i s k a  k w e s t y i  r u ­

s k i e j ,  p ro jek t  reform y od d a je  decyzyę
zu p e łn ą  w  kole I-szem  R usinom  w  2 0
o kręgach  w schodn ie j  Galicyi, oraz  w  kole 
II-giem w  p o ło w ie  o k rę g ó w  w sc h o d n io -  
galicyjskich — czyli, że Rusini m o g ą  z d o ­
być razem  oko ło  30 m an d a tó w .

Zaletą  og ro m n ą  pro jek tu  jes t  to, że 
nie tw orzy  odrębnych  ruskich  o k ręg ó w , 
lecz, że w k a ż d ;m  okręgu  w s c h o d n io -g a -  
licyjskim d ecy d o w ać  b ęd ą  P o lacy  m iędzy 
różnem i partyami ruskiem i.

Ze s tan o w isk a  kwestyi ży d o w sk ie j  —  
pew i.em  jest p raw ie, że w e c ie  tego  p ro ­
jektu żydzi nie z d o b ę d ą  ż ad n eg o  m andatu  
w  kole I. i II., gdyż  tam liczba ich w y ­
b o rc ó w  jes t  bardzo  małą, na tom iast  w  k o ­
le III. m ogą  zdobyć  oko ło  15 m anda tów .

T rzeba  jednak  zważyć, że nie b ę d ą  to  ani 
socyaliści, ani syoniści, ale P o l  icy—p rz e d ­
staw iający  p o w ażn y  czynnik f inansow y i 
inteligentny w  kraju.

M iasto  L w ów  w ybiera  9 p o s łó w  a 
z p rezydentem  sw oim  ma 10 p rzed s taw i­
cieli w Sejmie.

biąc odkrycia . Najchętniej zachodz ił  pod  
chlew, do którego  szp a rą  zag ląda ł  i na 
niutki patrzał,  jak te s sa ły  matkę, a lbo 
ryjkami gnój podgarnir.ły, wybiera jąc  z nie­
go, co się do Zjedzenia jeszcze n a d aw a ło .  
Czasem  przez szparę  w sad z i ł  pa luszek  do 
ś rodka , a gdy niutka p rzyszła  o b w ąch ać  
w tedy  uciekał z lęką, bo się b a ł ,  aby  mu 
paluszka  niezjadła.

Najwięcej iry tow ały  go  kury, które  
Berisch miał na p odw órzu .  O n tak chętnie 
byłby zaw ar ł  z niemi se rdeczną  znajomość* 
p o g ła sk a ł  je i p o b aw ił  się z niemi, a tu 
kury uciekały przed  nim tak sam o, jak te 
dzieci na gościńcu . Raz, gdy  kw oka  w e ­
szła do stajni, Ja śko  w lazł tam za nią 
i chciał ją  za og o n  chwycić. W tedy  k w o ­
ka ze s trasznem  gdakaniem  przelec iała  Ja ­
śkow i nad g łow ą ,  p rzyczem  t ik go skrzy­
dłem w  oczko  uderzyła, że Jaśka  oczko 
rozbo la ło ,  łzy mu z niego ciekły i nie nóg ł  
oczka o tw ierać .  O d  tego czasu  w y k o m b i­
n o w a ł  sobie, że te kury a dzieci z g o ­
ścińca to jedno , i już n iew ydziera ł się za 
niemi, a nieraz, g d y k u r a z a  blizko do nie­
go p odesz ła ,  m achał na nią patykiem, aby 
sobie  precz posz ła .

Inaczej zato p o w io d ło  mu się ze Szpa­
kiem, sporym  psem  p o d w ó rzo w y m , k tó ­
reg o  Berisch na po w ro z ie  tuż p o d  kurni­
kiem więził. Z począ tku  miał p rzed  S zp a ­
kiem wielki respekt, tern bardziej, że i Ma­
kryna, gdy był niegrzeczny, p ro w ad z i ła  go 
p o d  kurnik i m ó w iła :  chodź, przeklęty bę­
karcie, niech cię pies p o k ą s a !  a w tedy  
Szpak  szczekał, rw a ł  się i rzucał ku nie­
mu, i tylko M akryna w  os ta tn  ej chwili 
przecie go  p u szcza ła  i p o k ą sa ć  n iepo -  
zwolifa.

Ale pow oli  Jaśko  o sw o i ł  się ze S zpa­
kiem. A było  to tak. Jaśko  d o s ta w a ł  rano 
na śniadanie  p ieczonego  ziemniaka. Raz, 
nim g o  dojad ł, zbliżył się do  p sa ,  a  ten

M iasto Kraków w ybierałoby 5 a z pre­
zydentem  razem 6  p o słó w .

N a L w ó w  w y p a d a ło b y  5 p o s łó w  z k o ­
ła  I. a p o  2 z ko ła  II. i III., na  K raków  
3 p o s łó w  z ko ła  I. a po  1 z k o ła  II. i III.

O b u  m iastom nadaje projekt prawo  
sam oistnego stanow iska w  okręgach w y­
borczych.

S ą  to  jedyne d w a  m iasta  w  Galicyi, 
poza tem  p o d z ia ł  na m iasta  i w sie  znie­
siono .

P odnieść dalej należy, że od  g ło so ­
w ania w ykluczeni są jedynie

analfabeci
i to nie w szyscy , tylko tacy. k t ó r z y  ż a ­
d n e g o  p o d a t k u  n i e o p ł a c a j ą ,  a na 
od w ró t ,  j e ż e l i  k t o ś  ż a d n e g o  p o ­
d a t k u  n i e o p ł a c a ,  a  u m i e  c z y t a ć  
i p i s a ć ,  m a  p r a w o  g ł o s o w a n i a .

Oto  w g łów nych  zarysach  ó w  pro jek t 
k om prom isow y .

P rzec iw  niemu o św ia d c z ą  się  natu­
ralnie w szystkie  żyw io ły  an ty n a ro d o w e , 
a m oże i niektórzy z dem o k ra tó w , k tórzy  
więcej cen ią  formułki, niż d o b ro  kraju 
i narodu , n iew ątp liw ie  jed n ak  p o p rą  g o  
w szyscy  p o s ło w ie  na rodow i.

Co dzień  n ie s ie?
Otrzym ujem y nas tępu jące  u w a g i :
Szan o w n a  R edakcyo!  Jestem  z Kró­

les tw a  i od d w ó c h  tygodni baw ię  w e L w o ­
wie. W iedząc  o niedzielnej dem onstracy i 
socya lis tów  p rzed  Sejmem, zaw czasu  p o ­
sta ra łam  się o do b re  miejsce, w nadziei, 
że ujrzę im ponujący , olbrzymi p o ch ó d .

N iedziw iłam  się, w id ząc  innych cieka­
w ych ko ło  siebie, p rzew ażnie  w yros tków , 
jakieś zbyt w e so łe  dziew częta , t rochę  m un­
durk ó w  i inteligencyi. Raził mnie tylko ów  
drw iący  nastrój, jaki p a n o w a ł  dokoła .  
Miałam wrażenie, że ja  jedna  tylko s p o ­
dz iew am  się jakiejś p ow ażne j  manifestacyi,

ijjjigjjgjjli
z a m L s l  szczekać i szarpać  się, m acha ł  o g o ­
nem na  lew o  i n a  p ra w o  i p rzeb ie ra ł  no ­
gami, a pysk do  Jaśka  wyciągał, jakby  go
0 ziem niaka p rosił .  Jasiek  z d o b y ł  się na 
o d w a g ę  i z iemniaka p su  do p yska  p o d ­
sunął, a ten go tylko c h ap n ą ł  w  powietrzu , 
p rze łkną ł  i zam ruczał z taką  uciechą, że 
Ja śk a  d aw ny  lęk o p u śc i ł  i od  razu do  p sa  
p o d sz e d ł  i ujął go za ucho. A pies w  o d ­
pow iedz i  na to  zaczął go  po rękach  lizać, 
co w Jaśku  w y w o ła ło  trochę  drażniące 
a trochę  śm ieszne uczucie. Szpak  w idząc, 
że Jaśku  nic już niema w  ręku, legnął na 
ziemię i op ie ra jącego  się  na nim Jaśk a  p o ­
c iągną ł za so b ą .  O d  tego  czasu ro zpoczę ła  
się między nimi d o b ra  komitywa, i Ja śko  
w iększą  część dn ia  u Szpaka  p rzes iady ­
wał, szarp iąc  go za kudły, w ieszając mu 
się u ogona , a lbo  baraszkując  się z nim 
po  ziemi.

N iekiedy zachodził  Jaśko  do  nizko 
ocem b ro w an e j  s tudni, przechylał się przez 
ogrodzen ie  i ze s trachem  do głębi zag lą ­
dał, gdzie  na dnie widział n iebo  z o b ło ­
kami, ino bardziej ciemne i p onure  o d  tego  
w  górze.

Raz na cem brow in ie  leżał kam yk i Jaśko  
nieumyślnie s t :ąc i ł  go do studni. U słysza ł  
ze zdziwieniem, jak w  niej coś  ch lup ło
1 zadudniło ,  a po tem  niebo p o czę ło  się tu 
i tam po ruszać .  G dy już się s tudn ia  u s p o ­
koiła, Jaśko  sam poszuka ł  kam yka i w rz u ­
cił go do  ś rodka , na co zn ó w  taki sam o 
dudnien ie  usłyszał;  T o  mu się tak p o d o ­
ba ło ,  że p o c z ą ł  zbierać, co tylko na p o ­
dw órzu  znalazł, i w szystko przez cem b ro ­
winę przerzuca ł  — aż sp o s trzeg ła  to ży ­
d ó w k a  i d o p a d łsz y  Jaśka, uderzy ła  g o  ki­
jem przez plecy, k rzycząc:

— D u verfluchter B enge ll  gaj w eg  
v o n  da l

(C. d. n.).
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podczas gdy wszyscy inni czekają na hecę, 
na uliczną awanturę.

Mój Boże, gdy przypomnę sobie nasze 
warszawskie manifestacye, gdyśmy z pa- 
tryotycznymi okrzykami i śpiewem szli przez 
Krakowskie — jakie to potężne uczucie 
rozpierało wtedy wszystkim piersi, jak ra­
dość i strach wobec tego, co robimy, na­
wzajem nami miotały. Prawda i to, że tam 
wszyscy o Ojczyźnie wtedy myśleli, o koń­
cu długiej niewoli, ai nikt o sobie, ani o tern, 
czy będzie posłem do Dumy.

Te myśli zamieniły się u mnie w zdu­
mienie i w komiczne uczucie równocześnie, 
gdy nadciągnął sam pochód, na którego 
czele szli posłowie. Mój znajomy pokazy­
wał mi ich i wymieniał nazwiska. Ów Hu- 
dec, którego tak zawzięcie zwalczacie, ro­
bił na mnie — że tak powiem — mętne 
wrażenie. Nieprzypuszczałam nigdy, że try­
bun ludu może być z wyglądu takim po- 
spolitakiem. Najgorzej odbijał od nich ów 
brzuchaty Diamand. Tu już w każdym 
calu widać było obżartucha, któremu po 
dobrym obiedzie zachciało się na deser 
władzy i okrzyków ludu. Istna ropucha, 
wylęgła z demagogicznego jaja. Ale gdy 
mi pokazano Liebermanna, myślałam że 
spadnę na ziemię, taki śmiech szalony 
mnie porwał. Obcięty pajac, bez powagi, 
bez godności, bez odrobiny jakiegoś auto­
rytetu. Szmigielski był wprost ordynarny, 
a ten piąty, co z nimi szedł, jakoś skryty 
był między nimi i niemogłam go obser­
wować.

Teraz sam pochód. Najpierw był taki 
mały, taki szczupły, że jeśli w nim miała 
się objawić „wola ludu", to uważać to 
należy za grube kpiny. Ludzie ci szli jak 
żołnierze, a raczej jak płatni żołdacy, 
z obowiązku, z musu, bez jakichkolwiek 
uczuć w znudzonych twarzach. Miałam 
wrażenie, że to wszystko tęskni za szyn­
kiem i myśli tylko o tern, kiedy się to 
skończy.

U nas podobną manifestacyę otoczył­
by kordon żandarmów, zaprowadził wszyst­
kich do cyrkułu, i jestem przekonaną, że 
partya cała znikłaby z widowni politycznej. 
Bo przecież to nie partya, tylko związek 
paru bezczelnych karyerowiczów i oszu­
stów, którzy na czele zawsze jednej i tej 
samej płatnej bandy hałasują po ulicach 
i straszą ludność rewolucyą. Strasznie mi 
się żał zrobiło, że taka zbieranina wsze­
lakiej hołoty umie tak wam życie zatruwać 
i odgrywać rolę „mas narodowych" l

Z e S ejm u .
Wczorajsze posiedzenie Sejmu burzy­

ło się trochę. Była na porządku dziennym 
kilkakrotnie odraczana już ustawa łowiecka, 
która, dodajemy od siebie, jest kością 
niezgody między szlachtą a ludem i sta­
nowi nieprzebytą zaporę w kwestyi soli­
darności tych dwu żywiołów narodowych. 
P. A b r a h a m o w i c z  postawił wniosek, 
aby całą ustawę nawrócić jeszcze raz do 
komisyi, z której wyszła. Sprzeciwili się 
temu posłowie opozycyjni pp. Oleśnicki, 
Stapiński, Stojałowski, Jabłoński i i. Na 
sali sejmowej tak się zagotowało, że mu­
siał zabrać głos sam marszałek, który 
oświadczył, że sprawę tę odracza do 
czwartku. We czwartek przyjdzie pod 
obrady wyłącznie ta sprawa.

Doprawdy dziwić się trzeba, że po­
słowie większości obijają się o nic. U nas 
polowanie nie przedstawia żadnej korzy­
ści i jak to posłowie opozycyjni podnieśli, 
jeszcze powoduje znaczne wydatki. Ot

zabawka. A lud ponosi wielkie szkody 
i ma pretekst do żalów na szlachtę. Czyż 
nie lepiej zrobić tego ustępstwa i usunąć 
kość niezgody?

Między wniesionemi wczoraj petycya- 
mi znajdują się poparte przez posła Mała­
chowskiego dwie petycye polskiego To­
warzystwa pedagogicznego, a t o :

1) o wezwanie rządu do założenia sió­
dmego seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego w GaliGyi, usunięcie niekwalifiko- 
wanych tak zw. pończoszkowych nauczy­
cielek, a zastąpienie ich siłami ukwalifiko- 
wanem i;

2) o uregulowanie płac sierót po na­
uczycielach ludowych.

Sprawozdanie Wydziału krajowego
0 budowie drugiego zakładu dla obłąka­
nych w Kobierzynie koło Podgórza odesłano 
do komisyi.

Komisyi administracyjnej przedłożył 
Wydział krajowy projekt regulaminu sług, 
a komisya bankowa przydzieliła posłowi 
Hupce referat w sprawie założenia Kasy 
pożyczkowej dla rękodzielników w mia­
stach i miasteczkach na wzór Kas Raiffei- 
sena.

Komisya budżetowa załatwiła sprawo­
zdanie Wydziału krajowego o powiększe­
nie etatu urzędników krajowych biura me­
lioracyjnego.

Komisya gospodarstwa krajowego obra­
dowała nad ustawą normującą stosunki 
prawne robotników sezonowych, rolnych
1 leśnych.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
dokonano uzupełniającego wyboru do ko­
misyi reformy wyborczej w miejsce p. Bojki, 
który zrezygnował w tym celu, aby zrobić 
miejsce p. Stapińskiemu. Wybrano jednak 
p. Włodka, który również zrezygnował na 
rzecz Stapińskiego. Sprawa ta przyjdzie 
jeszcze pod obrady po uchwaleniu ustawy 
łowieckiej.

K r a m e r 1.
Podobno inaczej się nazywa, ale, nim 

śledztwo ustali, w protokołach sądowo- 
policyjnych i na szpaltach dzienników fi­
guruje, jako Kramer.

Kramer, z Łodzi, sensacya dni osta­
tnich, osobnik wart odtworzenia w gipsie 
dla międzynarodowych „panopticum" oso­
bliwości.

Młody, przystojny, elegancki, inteli­
gentny, władający biegle kilkoma języka­
mi. Znany był szeroko na łódzkim bruku, 
jako młodzieniec wesoły, dowcipny, jako 
dobry gość pierwszorzędnych kawiarni, 
restauracyi, hotelów itp.

Kramer miał liczne znajomości, witano 
go uprzejmie, rozmawiano z nim, utrzymy­
wano stosunki towarzyskie.

Trwało to dość długo, aż do dni 
ostatnich.

W dniach ostatnich pękła bomba.
Najpierw w jednem z pism łódzkich 

ukazała się pogłoska, że policya jest na 
tropie bandytów, siejących postrach w mie­
ście, dokonywujących najśmielszych za­
machów na cudze mienie i że hersztem 
tych bandytów, głową i duszą zbrodni­
czej szajki jest ogólnie znany w mieście, 
młodzieniec inteligentny.

Poczęło szeptać sobie po cichu do 
ucha, urywane zdania, półsłówka, padło 
śmielej powiedziane nazwisko, tajemnica 
stała się publiczną.

Jeden, dwa dni niepewności i oto ze 
źródeł urzędowych dowiedziano się, że wła­
dze policyjne ujęły ostatecznie przywódz-

cę bandyckiej organizacyi w osobie ele­
ganckiego, inteligentnego Kramera.

Ten Kramer to nowy typ, wykwit 
ostatniej doby, chory kwiat, wyhodowany 
na bagnisku moralnem nieszczęsnej Łodzi.

Inteligent, wykształcony w kierunku 
specyalnym, posiadający wszystkie dane 
do zajęcia odpowiedniego uzdolnieniu 
i wykształceniu stanowiska, obdarzony 
warunkami potrzebnymi na pożytecznego 
i pożądanego członka społeczeństwa, pa­
da na piętrzące się fale burzliwego życia 
i niesiony niemi, toczy się ku wybrze­
żom bagnistym występku i zbrodni.

Psychologia Kramera, obraz jego ży­
cia, postępowania, statystyka spełnionych 
przestępstw z uśmiechem na ustach, mię­
dzy jedną a drugą filiżanką kawy, wypi­
janej w modnym zakładzie — to temat no­
wy, a bogaty dla pisarza współczesnego.

Kramer — to homo novus dzisiejszej 
doby, krameryada — to choroba społeczna, 
rana jątrząca się wstrętnie na organizmie 
społecznym. Wystudyowanie, zbadanie tej 
choroby i tej rany może dać w rękę obfity, 
wysoce wartościowy materyał do pracy nad 
uzdrowotnieniem tego, co dzisiaj wije się 
w kurczach śmiertelnych, co szeroko roz­
nosi trującą woń zgnilizny.

Trzeba się odnieść bardzo poważnie 
do tego typu, trzeba go wystudyować, zba­
dać, jako dokument doby dzisiejszej, gro­
źny nietylko sam przez się, ale jako zaro­
dek pokoleń przyszłych, gdyż zarówno 
w swem ja, jak i w gruncie, na którym po­
wstał, posiada moc rozrodczą, potężną.

Kramer łódzki stanął na ostatnim eta­
pie swej drogi życiowej, ale moc Kramerów, 
będących dopiero w półśrodku „karyery", 
otacza nas dokoła, wciska się między ogół, 
grasuje bezkarnie. Nim dojdą do mety Kra­
mera łódzkiego, należy się z nimi liczyć.

Należy strzedz się Kramerów, aby się 
nie rozkramerowało zbyt silnie. — To nie 
chwast, wyrosły z ziarna przypadkowo za­
niesionego wichurą nad rów przydrożny, 
to kwiat gleby długo uprawianej, starannie 
pielęgnowanej i podsycanej odpowiednimi 
środkami — wzrost jego przyspieszającymi.

Jak trujące grzyby, należy okazywać 
ogółowi „Kramerów", aby ich jak grzyby 
trujące traktowano, pomimo ponętnych po­
zorów, w jakie najwięcej są uposażeni.

S t a r y  p a n .
Dawno już skończył lat 76, lecz za­

chował przedziwną świeżość umysłu. Tro­
chę pochylony i niepewny swych nóg, 
niechętnie wychodził na ulice wielkiego 
miasta.

Gdy winszowano i zazdroszczono mu 
zdrowia i rzeźkości, lekki uśmiech ukazy­
wał się na twarzy jego. Smutny, ironiczny 
uśmiech. Zwykł wtedy m awiać:

— Smutno jest, gdy śmierć przecina 
pasmo dni młodych, lecz i niewesoło, gdy 
każe na się zbyt długo czekać.

Słuchający uśmiechał się wtedy z nie­
dowierzaniem. Bo i trudno było uwierzyć, 
aby człowiekowi, któremu tak się dobrze 
działo, źle na świecie być mogło. Nie miał 
przecież żadnych kłopotów, miał pięknie 
umeblowany pokój, doskonałe, przez ku­
charza przyrządzane jedzenie... Mieszkał 
przy synu, którego wysokie .stanowisko 
dźwignął. Posiadał on bogatą żonę, miał 
duży dom, chętnie przez przyjaciół odwie­
dzany. A ile s łużb !... Lokaj, kucharka, po­
kojowa, pomywaczka, nie licząc bony, 
niańki do dzieci, najrozmaitszych porno-

y  Komu zależy na pielęgnowaniu paznogci u rąk
n iec h  s ię  ud a  o poradę  

i zakupno ś r o d k ó w  z a p o b ie g a j ą c y c h  —  do firm y

Alojzego

iibnera Lwów, Rynek 2 8 .  
F i l ia  T e a t r a ln a  3 .
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cników  i pom ocnic .  S tarszy p an  nie by ł 
w  stanie naw et zapam iętać  imion, a gdy 
myślaf o nich, nie m ógł zrozumieć, j ak 
ż ona  jego  z jed n ą  jedyną  s łu żącą  d a w a ła  
radę  całemu g o sp o d a rs tw u  i g rom adce  p ię ­
ciorga dzieci.

Należało  w łaśc iw ie  być dum nym  z ka- 
ryery syna. I rzeczywiście, chlubił się nią 
p rzed  ludźmi s taruszek. W  głębi duszy  je ­
dnak  nie czuł się dobrze  w  to w arzys tw ie  
syna  i jego żony, przy pięknie nakrytym  
stole, do  k tó rego  trzeba  b y ło  zaw sze  stroić 
się u ro c z y ś c ie ; nie czuł się dobrze  i w  s a ­
lonie przy gościach , ani naw et w  sw ym  
wielkim, w y tw ornym  gabinecie .

Na kilka sp rzę tów , sp ro w a d z o n y c h  
z daw n eg o  jego  mieszkania, sp o g lą d a ła  
krzyw em  okiem synow a, uw aża jąc ,  że 
. przeciwiają się ogólnem u sty lowi gab i­
netu. W ązka, wytarta , sk ó rą  kryta k an ap a  
milszą mu była  n ad  miękkie tureckie o to ­
m any i nizkie fotele, p o u s taw ian e  w  „ich" 
mieszkaniu. M ożna  się było  na niej przy­
najmniej w ygodn ie  po łożyć  bez o b a w y  z a ­
nieczyszczenia obicia...

A kochana , s tara  la m p a !  Ile razy p o ­
kojow a, p o s ła w sz y  łóżko , w ychodz iła  z p o ­
koju, życząc s tarszem u panu  do b reg o  snu, 
w y jm o w ał  ją  z ukrycia  i zgasiw szy  n iena­
w is tną  elektryczność, zapalał.  Czyszcząc 
kno t  i nalew ając  w  tajemnicy p rzed  d o ­
m ow nikam i ku p io n ą  naftę, p rzypom ina ł  s o ­
bie daw ne , do b re  czasy, gdy  w  ten sp o s ó b  
p o m ag a ł  w  g o sp o d a rs tw ie  swej n ieboszczce  
żonie. Nieraz g d era ła  na niego, gdy  po  
n iepo rządnem  opraw ien iu  lam pa  kopciła . 
A teraz jakże miłem by ło  to  kopcenie .  N ie­
raz zanieczyszczał umyślnie k n o t  i z roz­
k o szą  w d y ch a ł  kopeć .

P rzy  świetle  skrom nej naftowej lam pe-  
czki, z fajką, nabitą  tanim tytoniem, z a p o ­
m inał o teraźniejszości,  marząc o dobrych , 
d a w n o  minionych czasach.

Było mu c o p ra w d a  tak  dobrze ,  tak 
spokojnie... Ż adnych  trosk, ani k łopo tó w .. .

A jednak...  n iedobrze  jest, gdy  się za 
d łu g o  żyje.

Czyż miał jakikolwiek cel ? Czy go 
k toś  p o t r z e b o w a ł?

M iał przecież dzieci, ale te żyły sw em  
w łasnem  życiem, miały sw e  w ła sn e  inte­
resy, inne myśli, inne uczucia. T o , co je 
dziś z nim łączy ło  — nie było  ani miłością, 
ani w dz ięcznośc ią  nawet.. .  W łaśc iw ie  byli 
sob ie  zupełn ie  obcy. P o ra n n e  przywitanie, 
kilka obo ję tnych  frazesów  o pogodzie  lub 
zdarzeniu  dnia — oto  w szystko , co mieli 
sob ie  do  pow iedzen ia  — on i jego  syno­
wie. O zavvodzie ich niema p o jęc ia ;  rad 
jego s łucha ją  niechętnie... A synow e!. . .  Te  
są  już zupełn ie  inne, niż kobiety  „ jego" 
czasów . C oby  pow iedz ia ła  n ieboszczka  
żona, gdyby  zobaczy ła ,  jak  się one dekol-  
tują, jak palą  p ap ie rosy  i sam e w ysiadu ją  
w  k a w ia rn iach ?  A ta ich o b a w a  macie­
rzyństw a, z k tórą  zdradza ły  się ciągle... 
Zupe łn ie  nie był w  stanie zrozum ieć tego. 
O, dobrze  pamiętał, jak  Lidya zam ęczała  
siebie i innych, gdy  mały Jerzy miał przyjść 
na świat. T e raz  kończy już ośm lat i niema 
ani s iostry  ani braciszka. Karol i Jan  nie- 
mają zupełn ie  dzieci, a F ranciszek dw oje. 
T ym czasem  n ieboszczka  żona  miała p ię ­
cioro, a każde było  jednako  drogie, a  w y­
czekiw ane z m iłością  i nadzieją.

Ale o tern ani s ło w a !  Niech P an  Bóg 
u c h o w a !  Raz tylko po w ied z ia ł  o tern T e ­
resie, ale już. nigdy, nigdy mieszać się w  to 
nie będzie. D obrze  pam ięta  te pogard liw e  
s ł o w a : „za tw oich czasó w  w szystko  było 
inaczej, lecz co  minęło, już nie w róc i" .

I m ieszkał stary pan  z synami, i nie 
'  m ieszał się do niczego, lecz dobrze  w szyst­

ko  w idziały  jego  stare, m ądre  oczy. I to 
p rzeszkadza ło  jednak  m łodym . Ale cóż

by ło  ro b ić ?  Przecież nie m o żn a  zos taw ić  
s ta rego  na op iece  losu. T o le ro w a n o  go.

I to  „ to le ro w an ie"  czuł d o sk o n a le  s ta ­
ruszek ;  w yg ląd a ło  ono  ze spo jrzeń  sy n o -  
wych, zd radza ło  się  n a w e t  w  zach o w an iu  
s łużby. Sm uciło  go  to, chociaż rozum iał, 
że inaczej być nie m ogło , że  dla s y n ó w  te 
o bce  kobie ty  m usia ły  być bliższe, aniżeli 
on — ich ojciec, bo  byli m łodzi, on stary. 
Oni żyli te raźn ie jszością ,  mieli p rzysz łość  
p rzed  sobą . A on ?... Jego  życie należy do  
p r z e s z ło ś c i ; p rzysz łość  jego  m oże  się skoń­
czyć z dniem jutrzejszym.

Ciężko jest, gdy  cz łow iek  za  d ługo  
żyje. Nie d os tra ja  się do  o toczenia , w szy s t­
kim zaw adza , s tan o w iąc  zaby tek  bez  celu 
i znaczenia .

I stary p a n  w zd y ch a  g łęb o k o ,  w p a ­
tru jąc  się  w  k o p c ą c ą  lam pkę naftow ą.

K R O N I K A ,
Kalendarzyk:
W e środę rzym.-kat. Loodegara, — 

gr.-kat. Trofyma.
We czwartek rzym.-kat. Kandyda M .,— 

gr.-kat. Eustafia.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy-

rekcyą Ludwika Hellera).
We środę po raz 1-szy „Budowniczy 

Solnes", sztuka w 3-ch aktach H. Ibsena, 
z udziałem pp. Gostyńskiej, Siemaszkowej,Mi- 
chnowskiej, Adwentowicza, Feldmana, Kwiat- 
kiewicza i Kęckiego.

We czwartek po raz pierwszy w  bieżą­
cym sezonie „ T o sc a " ,  opera w  3-ch 
aktach Puccini’ego. Gościnny występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Aug. Dianni.

W piątek po raz 2-gi „Budowniczy Sol­
nes", sztuka w  3-ch aktach, H. Ibsena.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

B3IEJSOOW&.
t  Henryk Rewakowicz. Cała prasa w

kraju poświęciła serdeczne słowa pamięci 
Henryka Rewakowicza. Rodzina śp. zmarłego 
otrzymała mnóstwo telegramów z rozmaitych 
stron Polski z wyrazami współczucia.

W pogrzebie, który się odbędzie dziś 
(środa) popołudniu, wezmą udział gremialnie: 
Towarzystwo dziennikarzy polskich, Człon­
kowie Rady miejskiej, Sokół Macierz, T o ­
warzystwo uczestników powstania z roku 
1863— 64, Towarzystwo polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im. Kilińskiego, Stowarzysze­
nie „Gwiazda" i „Skała" itd.

Komitet obywatelski wydał gorącą o de­
zwę do ludności Lwowa, podnosząc zasługi 
szlachetnego męża i patryoty. Odezwa koń­
czy się s łow am i:

Chcąc żałobie tej godny dać  wyraz, Ko­
mitet obywatelski zaprasza wszystkie stowa­
rzyszenia i korporacye, instytucye i najszer­
szy ogół obywatelstwa do złożenia hołdu 
Zmarłemu, przez grom adne oddanie  Mu osta­
tniej posługi.

My ze swej strony przyłączamy się do 
powyższego apelu i prosimy naszych Czy­
telników o wzięcie udziału w uroczystości 
pogrzebowej.

*

Datki na fundusz im. Rewakowicza, do­
raźnej pomocy dla biednych uczniów, skła­
dać można w administracyach pism codzien­

nych, tudzież do rąk skarbnika komitetu p. 
Edm unda Riedla (ul. Teatralna 1. 3).

*

Karty T. S. L. na wieniec na trumnę 
śp. Rewakowicza, podpisywać można jeszcze 
dnia dzisiejszego do godziny 12-tej w połu­
dnie w następujących handlach i lokalach:

Księgarnia Polska (ul. Akademicka),
Księgarnia Altenberga (pl. Maryacki),
Jan Bromilski (ul. Karola Ludwika),
Włodzim. Czarnecki (ul. Łyczakowska),
Kasa zaliczkowa (ul. Trzeciego Maja).
Posiedzenie Rady miejskiej odbędz ie  

Się ju tro , w e  czwartek . N a po rząd k u  dzien­
nym : d ru g a  u c h w a ła  Rady w  sp raw ie  fun­
d uszu  em ery ta lnego  funkcyonaryuszy  akcy­
zow ych , b u d o w a  m agazynu na dekoracye  
teatra lne, op ła ty  na rzecz ubog ich  o d  wi­
dow isk , b u d o w a  w o d o c ią g u  do  Pasiek , 
s u b w e n c y a  na D om  akadem icki, sp ra w a  
T o w a rz y s tw a  ra tu n k o w eg o  (pew nie  c h o ­
dzi o te d w a  konie, k tóre  gm ina tńiała 
dać, a n ie d a je !). N a  ta jnem  posiedzen iu  
19 sp raw .

XX. zwyczajne zgromadzenie d e leg a tó w  
zw iązkow ych  p o w ia to w y ch  Kas chorych  
w  Galicyi i B ukow inie  o d będz ie  się dnia 
2 7 -go  października 1907, (niedziela) o g o ­
dzinie 10-tej p rzed  p o łudn iem  w  sali 
o b rad  Z ak ład u  ubezpieczenia  ro b o tn ik ó w  
od  w y p a d k ó w  w e Lw ow ie , przy ul. B ra-  
je row skiej 1. 16 z nas tępu jącym  p o rz ą d ­
kiem dz iennym :

1) S p raw o zd an ie  p ro to k o łu  o b rad  XIX. 
Zgrom adzenia .

2) S p raw o zd an ie  z czynności i zam ­
knięcie r a c h u n k ó w  Zw iązku  za rok  1906.

3) O znaczenie  w kładki zw iązkow ej.
4) W nioski Kas zw iązkow ych.
Wołanie głodnych. D yetaryusze  magi­

stra tu  lw o w sk ieg o  w nieśli  petycyę o s ta -  
bilizacyę i po lepszen ie  swej p łacy. W ia ­
d o m o ść  ta  na  nikim chyba  niezrobi w r a ­
żenia. M yśm y się już tak  przyzwyczaili 
do  tego, że ze w szystk ich  s tron  w o ła j ą :  
Chleba! więcej C h leb a ! Ale t rudno  chyba
0 w ołan ie ,  k tó reby  bardziej z a s ług iw a ło  
na uwzględnienie , jak  d y urn is tów  magi­
strackich. Oni w  całej pełni zas ługu ją  na 
m iano inteligencyi nędzy. P ła tn i gorzej od  
robo tn ika , k tóry  ziemię o sk a rd em  rozbija , 
m uszą  pełnić funkcye u rzędn ików  m ozolne
1 odpow iedz ia lne .  N iew ątp im y, że w  Ra­
dzie znajdzie się nietylko w ię k sz o ść ,  która  
petycyę tę poprze ,  ale zna jdą  się i ludzie, 
którzy n iep ozw olą ,  aby n ad  tą  p ro ś b ą  
R ada p oczę ła  się zas tanaw iać  za d w a  lata 
dopiero , jak  to  u nas  jest  w  zwyczaju .

T akże  dyurniści W ydzia łu  kra jow ego  
wnieśli p o d o b n ą  petycyę do swej p rze ło ­
żonej w ładzy . I o ich p o łożen iu  jo ta  w  
jotę  to sam o p o w tó rzyć  można.

Usiłowane samobójstwo. M. P. sz e ­
snas to le tn ia  dziewczyna, zam ieszkała  w  Za - 
m ars tynow ie  zażyła  wczoraj p ro szek  jo d o -  
form ow y, calichloricum i k w as  solny. 
P rzybyłe  p o g o to w ie  u ra to w a ło  n ied o sz łą  
sam obójczyn ię  od  śmierci. P o w o d u  ta r­
gnięcia się na sw e  życie nie p oda ła .

N ieszczęśliw y wypadek. M arya B erbe-  
licka, „s iedz ia rka"  w sklepie  z naftą przy 
ul. G ródeckiej 1. 55 w y p ę d z a ła  dzieci ze 
sklepu, które  ustaw icznie  ją  zaczepiały , 
przyczem  po tknę ła  się i z łam ała  so b ie  
p rzełokcie .

Koniec s tre jku  gazowego. O d  wczora j 
u s ta ł  strejk w gazow ni.  Prezydyum  miasta 
przyrzekło  rozpatrzyć  żądan ia  ro b o tn ik ó w  
i uczynić im zadosyć  p o d  warunkiem , że 
s trejkujący natychm iast p o d e jm ą  pracę. 
W ymogli też robotnicy , że z p o w o d u  
strejku nikt n iezostanie  z zajęc ia  w y d a ­
lony.

MOSZCZ Braóa Didolić
i c z e rw o n y  —  p o le c a ją  w e  L w o w ie ,  u lic a  C z a rn ie c k ie g o  I. 3 .
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Echa demonstracyj ruskich. Wczoraj 
przed zwykłym trybunałem stanęli Zachar 
Teśluk, dyetaryusz „Dnistru" i Iwan G e- 
ciów, słuchacz techniki, oskarżeni o to, iż 
na dniu 7-go lutego b. r. po zgromadze­
niu w sprawie borby na uniwersytecie, 
poszli z tłumem na ul. Batorego pod sąd, 
aby aresztowanym studentom urządzić ow a­
cy?. a gdy poiicya ich wstrzymała, stawili 
opór temu i przedzierali się przez kordon. 
Po przesłuchaniu św iadków  skazano T e-  
śluka na 5 dni aresztu z zamianą na grzy­
wnę 15 kor., a Geciowa na 2 dni aresztu 
z zamianą na grzywnę 6 koron. Zaocznie 
skazano Iwana Zdana i Józefa Berkę, któ­
rzy na rozprawę się nie stawili, każdego 
na 5 dni aresztu z zamianą na 15 koron 
grzywny.

0 podwyższenie płac wnieśli do Rady 
miejskiej petycyę woźni i stali studzy gmi­
ny miasta Lwowa. W  petycyi swej podno­
szą oni, że regulacya płac z r. 1899 objęła 
samych tylko urzędników miejskich, po ­
minęła zaś zupełnie personal woźnych 
i sług, oraz wykazują, że w stosunku do 
sług rządowych pobierają słudzy miejscy 
w III. klasie mniej o 336 koron, w  II. 
mniej o 372 koron, w I. mniej o 608 ko­
ron. W obec panującej drożyzny przy tak 
nizkich płacach, jakie pobiera służba miej­
ska, w prost n iepodobna wyżyć. Otóż pe­
tenci proszą o zrównanie płac woźnych 
i stałej służby miejskiej z płacami sług 
państwowych, oraz wogóle o uregulowa­
nie w tym samym stosunku poborów .

Cap i Zajęć, czyli dwaj złodzieje. Jó­
zef Cap i Józef Zając są to dwa młode, 
kilkunastoletnie wyrostki, ale nader niebez­
pieczne dla ulicy i dla cudzego mienia. 
Niedawno donosiliśmy o ich wielkiej w y­
prawie na króliki, aż wczoraj znów na 
Gródeckiej ulicy chcieli obrabow ać jakąś 
włościankę. Spłoszeni schowali się na 
cmentarz gródecki, gdzie ich jednak jak 
prawdziwego capa i zająca wyśledził po- 
licyant i oddał do aresztów.

Wesołe poprawiny. Michał Bednarski, 
Franciszek Łukaczyn, Michał Nagórny i Mi­
chalina Pokorna, sprawiali wczoraj popra­
winy po imieninach w szynku Dichera na 
rogu ulicy Balonowej i Zamarstynowskiej. 
Znacznie podchmielenizaczęlibić się w szyn­
ku, poczem przenieśli całą awanturę na 
ulicę, skąd poszli na dalsze „poprawiny" 
do aresztu.

Nasz reporter pisze:
Jeszcze we Lwowie nigdy nie było ta­

kiego raju, jak w  ostatnich czasach. Toż 
można sobie randkę wydać już o godzinie 
6t-ej i rom ansow ać zupełnie swobodnie 
choćby na najludniejszej ulicy, a nikt nie 
zobaczy, bo takie ciemno, jak w gębie mu­
rzyna o północy na nowiu. — Można też 
śmiało wyławiać z obcej kieszeni zegarki 
i portmonetki, można w najostateczniej- 
szym razie bliźnim nosy porozbijać i sa­
memu sobie gnaty połamać — a to wszyst­
ko dzięki strejkowi gazowemu. Czyż więc 
b laguję?  Ja proszę Szanownej Redakcyi 
nigdy nie blaguję, chyba czasem przed jaką 
ładną panienką, że jestem urzędnikiem 
8 rangi, albo przed przyjaciółmi, z których 
czasem trzeba w ypom pow ać pożyczkę. Ot 
i teraz, gdyby mi np. Szanowna Redakcya 
pożyczyła jakie 3000 koron, tobym wszczął 
pertraktacyę z Towarzystwem budowy ta ­
nich mieszkań i na przyszły rok miałbym 
już w łasne gniazdko, niechby mój g o sp o ­
darz nasiemicy dostał,  albo jakiej innej za­
zdrosnej choroby. — Ale ja sam tu nic nie 
pomogę, tu trzeba ogólnej solidarności

urzędników umundurowanych, by wzięli za 
łeb kamieniczników i kazali im albo czyn­
sze do normalnej ceny pozniżać, albo niech 
się wyprow adzą gremialnie na ulice i place. 
Nasz c. k. Rząd musi być konsekwentnym 
i jeźli daje urzędnikom mundury, to musi 
także dać domki urzędnicze, a nie zechce 
dać domków, to niech sobie mundury za­
bierze i wrzuci do Dunaju.

Sądzę, że Szan. Redakcya temu wcale 
oponow ać nie będzie. Jeden z wysokich 
urzędników ministerstwa tłumaczy się w li­
ście do mnie pisanym, że to nie minister­
stwo winno, ale austryaccy przemysłowcy, 
dostawcy sukna. Oni to wymogli na rzą ­
dzie projekt, aby mogli zarobić 15 milio­
nów. Nie wiem jeszcze, co odpiszą tam 
dyplomaci, w każdym razie postawią nam 
ultim atum ; albo mundury i domki, albo 
nic. Pisał też do mnie Sienkiewicz z po ­
łudniowej Francyi. On aż tak daleko z Kró­
lestwa uciekł, bo pisze nową powieść na 
tle w ypadków  tamże i boi się, aby go nie 
cupnęli. Powieść będzie nosić tytuł nie 
„Ogniem i mieczem" ale „Knutem i szu­
bienicą". Ja także zaczynam pisać na tle 
zdzierstwa naszych kamieniczników i nie- 
sumienności rzeźników. Bohaterem będę ja 
i moja Adelcia. Rozstałem o tern do w szyst­
kich pism komunikaty. Niewiem jednak, co 
s ię  ze mną stanie, bo komitet redakcyjny 
„Życia p łciowego" złożony z „Dam miło­
sierdzia" zamieszkałych w ul. Lwa, Pilni- 
karskiej, Szpitalnej i innych nadesła ł mi 
wyrok śmierci. W kołach publiczności daje 
się zauważyć ogromne zainteresowanie n o -  
wem wydawnictwem. Niechże i Szanowna 
Redakcya zaprenumeruje to dzieło dla sw o ­
ich dzieci, bo potem będzie zapóźno, a ko­
mitet koncesyonowanych przedsiębiorców 
i handlarzy żywym towarem potrzebuje 
funduszów.

W końcu proszę niech Szanow na Re­
dakcya napisze do rabina w Bełzie, albo 
Sadogórze o cudowny płaszcz dla mnie 
taki, abym zaodziany w niego, był niewi­
dzialny. Wtedy będę przynosił miliony c ie ­
kawych sensacyjnych kawałków.

Są ludzie szlachetni. Do redakcyi na­
szej weszła dziś babulinka, jak można było 
po odzieży poznać z najniższych sfer i p o ­
w iada : „Proszę panów, przyniosłam dla 
tego chłopca co to do Winnik na lekcyę 
chodził 4 korony. Dajcie panowie temu 
biedakowi na książki. Spracowane jej ręce 
drżały od wzruszenia. Widocznie babulinka 
kocha młodzież. Może to ostatni uciułany 
grosz przyniosła!... Na drugiego pierwszego 
znów przyjdę, powiada, i dam* co będę 
mogła...

— Może pani wymieni swoje na­
zw isko?

— Ej nie. Nie trzeba. Do widzenia.
I poszła z bijącem sercem, spełniwszy 

szlachetny czyn. Doprawdy są  ludzie szla­
chetni na świecie.

ZE ŚWIATU,
Prośba majtka. Gdy cesarz zeszłego 

tygodnia jechał z burgu do Schónbruiiu, 
zastąpił mu drogę majtek w uniformie i p o ­
dał prośbę, którą cesarz przyjął. W p ro ­
śbie tej donosi on, że uciekł wraz z d ru ­
gim kolegą z okrętu, a to wskutek złego 
obchodzenia się z nimi kapitana, i prosi 
monarchy, aby przebaczył im ucieczkę 
i pozwolił służyć na innym okręcie O lo­
sach obu majtków i ich supliki nic na ra ­
zie niewiadomo.

Iluminacya wodospadów Niagary. Naj­
wspanialszy widok na świecie mieli licznie

zgromadzeni amerykanie i cudzoziemcy, 
którzy przed tygodniem byli świadkami 
pierwszego oświetlenia Niagary. Snop św ia­
tła elektrycznego o sile 1115 świec, wy­
tworzonego siłą w odospadu oświeca spie­
nione wody. Inżynier Ryan, który dokonał 
tego dzieła, mówił skromnie: „Nie może­
my jeszcze zaćmić słońca — nasze św ia­
tło gaśnie wobec jego promieni." 50 re­
flektorów rzuca snopy różnokolorowego 
światła, wytwarzanego przez maszynę o sile 
300 koni parowych. Ten snop świetlany 
roztacza promienie tak daleko, iż go wi­
dać w odległem o 150 mil ang. mieście 
Syrakuzie i że oświeca milion stóp k w a­
dratowych spienionej wody. Tysiące ludzi 
zgromadziło się u stóp Niagary i na m o ­
ście — wody zamieniały się to  w powłoki 
białego światła, to mieniły się purpurą, to 
jaśniały barwą szafirów. Nagle w śród  okrzy­
ków zachwytu rozglegl się okrzyk przera­
żenia — jakiś desperat wybrał tę chwilę, 
aby z mostu, wysokości 192 stóp, w paść 
w toń świetlaną — jak gdyby jarzmione 
bóstw o w odne żądało ofiary.

Jak żyje Mikołaj II.? Pomów my prze- 
dewszystkiem o jego wyglądzie. Choć car 
niema jeszcze lat 40, ma wygląd człowie­
ka postarzałego. Także i m łoda cesarzowa 
ma już srebrne w łosy za skroniami. Mi­
kołaj pragnie żyć z małżonką sw ą  i dzie­
ćmi w zupełnem odosobnieniu. Dlatego, 
gdy zjawi się na dworze który z wielkich 
książąt, cesarz odrazu traci humor. Kuzyni 
cara wyprawiają w  jego obliczu gw ałto ­
wne sceny, nie zważając na słaby stan 
zdrowia głowy dynastyi państwa.

Wszyscy w. książęta uważają Miko­
łaja za „złego ducha" rodu Romanowów. 
Czynią cara odpowiedzialnym za klęskę 
japońską i za wszystkie nieporządki, jakie 
wstrząsają caratem, ponieważ on nie umie 
położyć im tamy. Najbliżsi krewni traktu­
ją Mikołaja II. lekcew ażąco ; nie starają 
się nawet o pozory uległości, należnej 
koronie: uważają cara za chłopca, za nie­
dorostka, w prost nawet za człowieka nie­
poczytalnego. W rozmowie z kuzynami 
„Nikołuszka" blednieje, nie odpow iada na 
inwektywy. A w. książęta wrzeszczą i wzy­
wają cara w prost do złożenia korony; 
domagają się by na tronie carskim zasiadł 
książę pełen energii i świadomości swego 
powołania.

Krewni cara pokładają całą nadzieję 
w carowej-wdowie. Ona wybawi Rosyę 
z nieszczęść, w  jakie ją wtrącił Mikołaj. 
Carowi zagraża nietylko rewolucya czer­
w ona; groźniejsza jest dlań rewolucya 
pałacowa, w obec której czuje się bez­
silnym.

Uparty redaktor. Naczelnik m. Peters­
burga skazał redaktora Peter. Wiedomosti, ks. 
Uchtomskiego, na tysiąc rubli grzywny 
lub sześć tygodni więzienia za wydruko­
wanie fejletonu „Rozmowa". Ks. Uchtom- 
skij, jak przystało na prezesa Banku chiń­
skiego, odpisał, że zapłacenie tysiąca ru­
bli nie stanowi dla niego kary, więc wy­
biera więzienie... Gen. Draczewskij w  o d ­
powiedzi na to zawiesił wykonanie wy­
roku i wezwał ks. Uchtomskiego, aby 
osobiście się zgłosił wytłumaczyć odm owę 
uiszczenia kary pieniężnej.

Zemsta głodomora. Znany głodom ór 
Sacco, a właściwie Niemiec Franciszek 
Eich, pokłóciwszy się z niemniej znanym 
głodomorem Succim i jego małżonką Me- 
lodee, wytoczył im w Londynie sprawę 
sądow ą o 7 funtów szterlingów 5 szylin­
gów  i 9 pensów  za pokarmy, dostarczone

: IGNACY LOKOSZ Dziękując za dotychcza­
sowe względy przez 4 0  
lat mu okazywane, wyko­
nuje nadal wszelkie w y-

SZCZOTKARSKA *  u l . S z a j n o c h y  8 , n a  t ą  s a m ą  u l i c ę  l . 3 . po cen ach  n a ju miarkosa ń s z y c h .
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pani Melodće podczas postu, który odby­
wała publicznie na jarmarku w Rhyl. Sac­
co zajmował się wówczas urządzeniem 
występu głodomorki, obecnie zaś zeznał 
przed sądem, że pani Melodee nic nie ja­
dła tylko wówczas, gdy publiczność na 
nią patrzyła. W nocy zato wysuwano je­
dną z szyb klatki opieczętowanej, w któ­
rej rzekoma głodomorka odbywała swój 
występ, i podawano jej jedzenie obfite. 
Sędzia skazał małżonków Succich na za­
płacenie Eichowi sumy, przez niego do­
chodzonej, a publiczność angielska ochło- 
dła znacznie pod wpływem tego procesu 
do występów głodomorów.

Przyśpieszenie śmierci. Czy ma się
prawo skrócić życie człowiekowi nieule­
czalnie choremu ? Oto pytanie, które żywo 
było omawiane w formie projektu do pra­
wa w parlamencie w Ohio.

Bill odnośny opiewa: „Jeśli osoba do­
rosła, zdrowa na umyśle, tak ciężko jest 
raniona lub nieuleczalnie chora, iż sta­
nowczo twierdzić można, iż nigdy już zdro­
wia nieodzyska, przytem lekarz, który 
ją leczy, jest tego samego zdania i jeśli 
cierpieniom nie można inaczej ulżyć, — 
to lekarzom przysługiwać ma prawo da­
wania choremu środków narkotycznych 
i utrzymania go w stanie nieświadomości 
do chwili nastąpienia zgonu".

Bill ten — jak pisze Journal de De- 
bats — upoważnia zatem lekarzy, aby 
szybko, pewnie i bezboleśnie zabijali cho­
rych.

Godnym zaznaczenia jest fakt, iż kwe- 
sfya przyśpieszenia śmierci chorym bez­
nadziejnym w ostatnich czasach wciąż po­
jawia się na porządku dziennym. Sprawą 
tą wielce się też interesował Alfred Nobel. 
Rok przed śmiercią zobowiązał się on 
wobec ówczesnego włoskiego prezesa Mi­
nistrów do wybudowania własnym kosztem 
w Rzymie i Medyolanie instytutów, w któ­
rych każdy, komu życie dokuczyło, mógł 
się przerzucić w lepsze światy, za pomocą 
wynalezionego przez niego gazu.

Na ufundowanie tych instytutów prze­
znaczył 200.000 rubli prócz pensyi dla le­
karza i świadków, asystujących przy zgo­
nie, Nobel zobowiązał się nadto zaopa­
trywać zakłady w najlepsze wina i jadła 
dla ludzi zniechęconych do życia. Sposób 
przenoszenia się w krainę Nirwany miał 
polegać na następującej raanipulacyi. Po 
zjedzeniu wykwintnego obiadu, okraszo­
nego wyborowemi winami „amator zgonu" 
udawał się do wspaniale urządzonej pa­
larni i napawał się dymem wonnego ha­
wana. W tern palarnia momentalnie napeł­
nia się zabójczym gazem i następuje 
śmierć.

Prezesowi ministrów Crispiemu myśl 
ta w zasadzie się podobała, ale na pro- 
pozycyę ze strony Nobla, zauważył iro­
nicznie, że wedle jego mniemania konser­
watywna partya we Włoszech jest tak po ­
tężna, że rząd nie odważyłby się przyjąć 
tej ofiary Nobla.

Zamach na pociąg. Na torze kolei Kró­
lewska Huta, usiłowań wczoraj niewyśle- 
dzeni dotychczas złoczyńcy wykoleić po­
ciąg i położyli w  tym celu na szyny żela­
zo, ważące 7 cetnarów.

Na szczęście spostrzegł je kierownik 
lokomotywy nadjeżdżającego pociągu oso­
bowego i zwolnił bieg, tak, że maszyna 
zdołała usunąć przeszkodę na bok. Po­
ciąg stanął w Królewskiej Hucie z wiel- 
kiem opóźnieniem, gdyż maszyna została 
silnie uszkodzoną.

TELEGRAMY.
Tyfus w Zakopanem.

Zakopane. W tym tygodniu zaszły dwa 
wypadki tyfusu brzusznego. Zapadli na 
niego góral i góralka.

0 zniżenie podatku od cukru.
Wiedeń. Zgromadzenie delegatów 58 

korporacyj restauratorów, cukierników, 
kawiarzy itd. uchwaliło rezolucyę, żąda­
jącą zniżenia podatku od cukru i wy­
brało komitet, mający zająć się tą sprawą.

Nowe gimnazyum.
Wiedeń. Cesarz zezwolił na otwarcie 

I. i II. klasy gimnazyum w Trębowli.

Rokowania ugodowe.
Budapeszt. Rokowania ugodowe wczo­

raj popołudniu przedsięwzięto na nowo. 
W obradach wzięli udział ze strony 
austryackiej ministrowie baron Beck, Ko- 
rytowski, Derschatta i szef sekcyi Sieghart, 
ze strony węgierskiej ministrowie Wekerle, 
Koszut, Daranyi i sekretarz stanu Serenyi. 
Obrady trwały od godziny pół do czwar­
tej do trzy kwadranse na ósmą wieczo­
rem. Dziś o godzinie 10-tej przed połu­
dniem były rokowania dalej prowa­
dzone.

Eksplozya w fabryce stali.
Berlin. Donoszą tu z KOnigsburgu, źe 

w tamtejszej fabryce stali eksplodował 
rezerwoar, napełniony stalą w stanie płyn­
nym. — Przy eksplozyi wielu robotników 
zginęło, lub odniosło rany.

Bandyci hulają.
Łódź. Kilku bandytów wpadło wczoraj 

do składu aptecznego Biełousa i zabrało 
z kasy 15 rub. Gdy wychodzili, dał patrol 
do nich ognia i zabił na miejscu 22-letniego 
Władysława Załochę. W zabitym poznano 
uczestnika zamachu na strażników w Rado- 
goszczu. Drugiego bandytę, Adama Adlera, 
u którego znaleziono browning, aresztowano. 
Pozostali uciekli.

Do sklepu wyrobów platerowanych przy 
ul. Piotrkowskiej, przyszedł ktoś z listem, 
żądając 300 rubli dla „rewolucyonistów ma­
ksymalistów". Gdy odmówiono, przyszedł 
posłaniec z drugim listem, zawierającym 
groźbę, że jeżeli nie zapłacą do wieczora, 
członkowie zarządu będą wystrzelani.

Warszawa. Banda, złożona z 15 zło­
dziejów, urządziła wyprawę na stacyę to­
warową Warszawa Kowelska. Rabusie wpa­
dli do wagonów zapasowych i zaczęli 
zdejmować pokrycia, odkręcać śruby me­
talowe od parowozu i rozbijać kłódki wa­
gonów towarowych.

Stróż stacyjny, postrzelony przez ban­
dytów, zaalarmował żołnierzy stacyjnych, 
którzy do uciekających bandytów dali kil­
kanaście strzałów. Jeden z bandytów zo­
stał zabity, jeden ranny ujęty, reszta zbie­
gła. Towarzysze usiłowali unieść trupa, 
ale około rogatek Powązkowskich porzu­
cili go na widok policyantów, zastępują­
cych im drogę.

W zabitym poznano znanego złodzieja, 
Piotra Okusza. Schwytany jego towarzysz 
nazywa się Wincenty Sejda.

Czarne sotnie przeciw konstytucyi.
Petersburg. Związek prawdziwie ro­

syjskich ludzi prowadzi obecnie nową 
akcyę. — Oto z polecenia jego prowincyo- 
nalne filie Związku wysyłają do cara te­
legramy, w których błagają o zniesienie 
konstytucyi.

Masowe aresztowania.
Warszawa. W sali Filharmonii miał się 

wczoraj odbyć koacert za biletami. Ktoś 
doniósł jednak władzom, że zamiast kon­
certu ma się odbyć w Filharmonii jakaś 
konferencya polityczna, na którą mieli przy­
być licznie zwłaszcza żydzi. Przybyli więc 
agenci i podejrzywając obecnych o niele­
galną konferencyę, aresztowali 100 osób, 
które przeprowadzili przez miasto do wy­
działu ochrany w ratuszu.

Król saski się żeni.
Drezno. Tutejsze dzienniki donoszą, 

źe nie jest rzeczą wykluczoną, iż król sa­
ski Fryderyk August zawrze niebawem 
ponowne śluby małżeńskie. W kołach 
dworskich wymieniają jedną z księżniczek 
pruskich, jako przyszłą królowę.

„Sensacyjny" wynalazek.
Kolonia. Dwóch inżynierów z mary­

narki rzecznej zrobiło sensacyjny wyna­
lazek. Jest to przyrząd do walki morskiej 
w postaci łodzi motorowej, ośm metrów 
długiej, który czyni zbyteczną całą sztukę 
wojowania zapomocą torpedów. Niemiecki 
urząd marynarki traktuje ten wynalazek 
z wielkiem zainteresowaniem.

Nawet profesor uniwersytetu kradnie.
Odessa. Ministerstwo oświaty poleciło 

podać się do dymisyi profesorowi uniwer­
sytetu noworosyjskiego, Kamieńskiemu, który 
pomimo wielokrotnych próśb ambasady nie­
mieckiej nie zwrócił dotąd pożyczonych przed 
wielu laty z muzeum berlińskiego cennych 
kolekcyj botanicznych. Postępowanie to 
uznało ministerstwo za niegodne profesora 
uniwersytetu cesarskiego.

H adesiane>
7a rubrykę lę Rcdakcya nie bierze odpowiedzialności.

Ha*. Km P o d le w sk i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

p o w r ś s i t  1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

u l. A k a d e m ic k a  14, II. p .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODORA BOHOSIEIICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

DR. PILEWSKI
powrócił i o r i j i tu js  ulica Zielona I. G.

Telefon Nr. 711.

A D W O K A T  D r .  W I K T O R  K U L I K O W S K I
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. i

KAWA PALONA z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po­
wietrza. Znakomita w smaku 1 aromacie, najwięcej wy­
datna, codzień świeżo palona. — Pół kilo kawy palonej 
po 1’60, 1'80, 2^20, 2'40 i 2'80 K. Kawa palona pakowana 
w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 1/j  ł/« '  V s  kl. 
------------------Poleca handel herbaty i k aw y -------------------

OU

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

i
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Bluzki damskie, modele francuskie, 
we&niane i jedwabne, Rękawiczki,

f  d k i
Tadeusz Górski
we Lwowie, plac Maryacki 1. 8.

1458 li

poleca po niebyw ale nizkich cenach w wielkim wyborze

Dywany, wszelkie artykuły dekoracyjne, oraz 
Koffdry, Ceraty i Linoleum.

przy ulicy Sykstuskiej 1.6 (Pasaż Hausmana), 1562 Z  poważaniem LEINWAND i SEIZES.

Nowo otworzony magazyn
Wyłączny skład gramofonów, płyt i rowerów. —  Poleca 200 
gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „Aniołkiem” do wyboru.

Lwów, Sykst uska 95 (dom secesyjny) Cenniki wyselam odwrotnie. 1457 Zamówienia uskutecznia się w tym samem dniu.
o

BBmE
WE LWOyJSE UL. BRRJEUQW&KM  BI GMACH WŁASNY,.

Organizuje i przeprowadza parcelacye 5 koBonizacye w całym ferajju. — fw3a na sprzedaż 
poszczególne parcele a także resztki folwarczne począwszy dd 60 mg. z budynkami.

Nader korzystna lokacya kapitału. — Bank parcelacyjny oprocentowuje wkładki 
do K 5090 na 5°|0, wkładki powyżej K 5000 złożone na czas dłuższy oprocentowuje
po 5 !|20|o, 6°loi 6 ’lalo 7°|o stosownie do terminu wypowiedzenia według umowy 
z Byrekcyą. — Za manipulacyę Bank nie pobiera żadnego wynagrodzenia. — Podatek 
rentowy od wkładek opłaca Bank sam. — Bezpieczeństwo wkładek zupełne.

Bank tokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwarancyą udziałami i poręką członków, 
oraz swym funduszem rezerwowym. —  Z prowincyi najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych posyłać można 
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym sią bezpłatnie nadeszle. <is>

Szczegółowych informacyi udziela Dyrekcya Banku w godzinach biurowych od 10— 1 przed południem. 1

" “ g  D E S T A U R A C Y A  S . R E II
1 O  E l  b RYNEK 5 . a a a a PBWO EKSPORTOW E 1 PILZNEŃSKBE

(21)

CHA
f ARII MIESZCZĄ*. EGO MARKA B. B.

Ostatnie Nowość
1503

na suknie i kostyumy damskie, r l t i S  f i n f n n i  l l w i p r f l
bluzki, barchany, flanelki, płótna, szyfony poleca firma SB Bil U I I I  U l f l u l t l
Wielki wybór. Towar doborowy. Ceny nader nizkie. Lw ów , u l. H a licka  12.

N A J S T A R S Z Y  U
n WE LW OW IE b  i  1 1 
KRAKOW SKA S. |  y »  w in a  Ludwika Sta u tn Olle r i |

|  Uprasza się uprzejmie palić tylko tutki j ^3 *"|M i  te są w sządzie  1do nabycia. |

§@ ma ju ż  o łed5"J o poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy

kaszlu ! FRYDERYK SCHUBUTH i SS &ftliód lipowiec * 
Słoik po 40 i 70 ct. *



GONIEC POLSKI z czwartku dnia 3. października 1907.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 4  h a le rz y  od wyrazu. 

N a jm n ie js z e  o g ło s z e n ie  4 0  haierzy.

Z n a k o m ite  c i a s t k a
po 6 halerzy, poleca cu­
kiernia krakowska, Lwów, 
ulica Fredry. 1736

J H ROPBEL
ulica Czarnieckiego 1. 4, 
Lwów. Przyjmuje wszel­
kie roboty wyciskane na 
tokarniach elektrycznych, 
jak : kulę reflektory, lich­
tarze kościelne, r  ą d 1 e, 
ramki owalne itd. z mie­
dzi, cynku, blachy, mo­
siądzu, aluminium i alpa- 
ki. Zamówienia wykonuje 
szybko i tanio. 1772

B a c zn o ś ć  a m a to r z y !
Bez konkurencyil — We 
Lwowiel Z ło te  ry b k i,
akwarya i przybory M. 
Jankowski, plac Bernar­
dyński 1. Z  — Magazyny 
wieńców pogrzebowych, 
świeżych i metalowych — 
bukietów ślubnych i oko- 
icznościowych. 1612

U czeń  z VI. gimnazyal- 
nej pragnie nauczyć się 
złotnictwa, rusznikarstwa, 
ślusarstwa, lub elektrote­
chniki w  pracowni pol­
skiej, za naukę płaci. L i­
sty poste - restante pod 
„Praca” . 1712

P o k o je  od 10 z l.  zaraz 
do wynajęcia ul. Czarnie­
ckiego 28. Lokal na biuro, 
duży magazyn, 2 piękne 
pokoje z ogródkiem i ku­
chnią, 2 pokoje z dużą, 
opalaną werandą. 1763

M IE S Z K A N IA
mniejsze i większe z no­
woczesnym k o m f o r t e m  
urządzone, jak również 
L O K A L E  S K L E P O W E  
gazem i elektrycznością 
oświetlane, naprzeciw ko­
ścioła św. Elżbiety, ulica 
Gródecka 1. 48, obok sta- 
cyi tramwaju k o n n e g o  
i elektrycznego z a r a z  
do w y n a ję c ia . Bliższa 
wiadomość ul. Gródecka 
1. 50 b, I. p. lub w  aptece.

1647

Przez c. k. Rząd konc.

Biuro informacyjne
dla sprraw wojskowych
—  i wojskowa =  
szkoła przygotowawcza
emeryt, podpułkownika

Karola N. Nahlika
lwów, ul. Piekarska 37.

P o s z u k u je  l e k c y  i na 
wieś, student VII. gimna- 
zyalnej. „Uczeń" Postc- 
restante, Lwów. 1766

Z d o l n y  p ra k ty k a n t
h a n d l o w y ,  posiadający 
3-letnią praktykę, poszu­
kuje miejsca. — Łaskawe 
zgłoszenia pod Poste-re- 
stante Lwów „Sam“ oka­
zicie low i kw itu  inserato- 
wego. 1776

f
Zdolni
i sprytni mężczyźni lub 
kobiety w  kołach kupie­
ckich wprowadzone, znaj­
dą dobry zarobek. F. F. 
poste restante — Lwów.

T y l k o  
450 koron
Kompletne sypialnie z lu­
strami i m a r m u r a m i  
orzechowe, dębowe, ma­
honiowe i palisandrowe. 
Ogromny w y b ó r  mebli 
salonowych, jadalń, po­
koi męzkich, mebli gię­
tych i luksusowych, sofy, 
otomany, fotele zwykłe 
i rozkładane. Łóżka mo­
siężne i żelazne, łóżeczka 
dziecinne, materace sprę­
żynowe i druciane. Naj­
większy wybór dywanów, 
chodników, portyer, fira­
nek, stor, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, 
poduszek itp. — Prosimy 
przed zakupnem gdzie- 
kolwiekbądź łaskawie zo­
baczyć przedtem nasze 
składy i porównać ceny. 
Przy większych zamówie­
niach możliw ie najdogo­
dniejsze spłaty bez pod­
wyższania cen. — Własna 
pracownia tapicerska, sto­
larska i  p o ś c i e l o w a .

Polecają

Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyski
Lwów, ul. 3. Maja 5.

1594

C E B U L K I
hyacentowe, tulipanowe, 
krokusowe i narcyzowe
wysyła po jak naji.iższej 
cenie Antoni Klimowicz, 
Lwów. (Kulturę załączam)

L o k a ja  i kucharkę (mał­
żeństwo) lub lokaja po­
trzeba do księdza rzym. 
kat. obrz. w spokojnej 
okolicy, Podola Rosyj­
skiego. Zgłoszenia, ulica 
Długosza 1. 28. Dozorca 
wskaże. 1769

Płótna krajowe
poleca po cenach najniższych 

MAGAZYN

F. Knauer i Syn
Lwów, plac Kapitulny 1 .2. 
 (20)

B rz o s k w in ie
Najlepszy gatunek 5 kg. 

franko 1 złr. 75 ct.

Kwiatowy miód biały
jasno lub ciemno żółty, 
gęsty, puszka 5-cio k ilo ­
wa franko 3 złr. 50 ct.

L . A9tneu
Versecz 29, Węgry. 1755

P o s zu k u ję  jednego po­
koju z kuchnią, ewen­
tualnie dwa małe pokoiki. 
Zgłoszenia do Admini-
stracyi „Gońca" pod „Po­
mieszkanie".

M ie s z k a n ia , z  k o m ­
fo r te m  lo k a le  n a d a ­
ją c e  s ię  na s k le p y , 
b iu ra , k a w ia rn ie  itd . 
od 4 0  do  500  k o ro n  
miesięcznie na rynku Gró­
deckim naprzeciw kościo­
ła św. Elżbiety. Wiado­
mość na miejscu, Gróde­
cka 48, I. p., od 3 do 5, 
w  z a r z ą d z i e  realności.

1754

D o s ta rc z a m y  oficyali- 
stów prywatnych, służbę 
gospodarczą, hotelową, 
restauracyjną. Umieścimy: 
leśniczych, pisarzy gospo­
darczych, bony francuskie, 
kucharzy, stelmachów, lo- 
kai, chłopców kredenso­
wych, kucharki, dozorców 
fabrycznych, praczki. — 
Sprzedamy 86 morgów naj­
lepszej g leby, realność 
w Szkle. Wyręby lasów. 
Biuro, Lwów, Ormiańska 
1. 30. 33

fkgesiiŚMf
za prowizyą p o s z u k u j e  
Kasa posagowa „Aurora", 
Lwów, Podwale 7. 1711

Cukry deserowe
i owoce kandyzowane po­
leca Dr. Rucker i Sp., ul. 
Jagiellońska 5. 1533

Z n a la z ł paletko dam­
skie 29-go października 
Cyryl Władyka, mieszka, 
przy ulicy Skarbkowskiej 
1. 26. 1778

TANIO
n a b y ć  m o żn a  w n o w o  

o tw o rz o n e  m

DOBOTEUM |
w e  L w o w ie  p rz y  u l. 
S za jn o c h y  (róg Sykstu- 
skiej) następujące oddane 
przez Szanowne Państwo 

przedm ioty: 
kilka jadalń i sypialń, 2 
kanarki, 2 konie, kilka 
wózków i powozów, 15 
dywanów perskich, 2 biur­
ka amerykańskie, k i l k a  
kufrów, 7 pianin i piano- 
foli, k ilka wózków i wa­
nien, stoły, krzesła i gar­
nitur salonowy, portyery, 
chod ik i,  firank i, broń, 
szable, zegary ś c i e n n e  
1 zegarki kieszonkowe, 
obrazy i stare monety, 
kompletne urządzenie dia 
modniarki, blacharza i cu­
kierni, lampy stojące i w i­
szące, łóżka, sofy i oto­
many, kilka kredensów, 
karniszów i szaf do bi­
bliotek, starożytne książki 
20 domów, 8 wielkich ma­
jątków, 4 konie, kilka do­
mów i w illi na prowincyi, 
4 maszyny do s z y c i a ,  
uprząż na' konie, 3 sio­
dła męskie i 2 damskie, 
ozdoby złote i srebrne, 
klejnoty, bielizna dla pań, 
pomiędzy tą i mała w y­
prawa s k ł ada j ąc a  się: 
z koszul damskich, kafta­
ników i innych drobia­
zgów, 6 sztuk płótna, ro­
gi, trofey i torby myśliw­
skie, dywany, dywaniki, 
damskie suknie jedwabne, 
fu tra , serwisy, m e b l e  
z drzewa i żelaza, porce­
lany, 2 sypialnie maho­
niowe, 1 motocykl „Puch" 
o sile 3‘/a HP, kilka gar­
niturów salonowych, roz­
maite antyki, kilka wie­
przów, k i l k a  k r ó w . — 

N a s z e  „ D o r o t e u m "  
kupuje i sprzedaje i po­
średniczy we wszystkiem. 
Wiadomość dia prowincyi 
udziela się za nadesła­
niem marki 20 gr. Nale­
żymy do pierwszych do­
mów towarowych w Mo­
narchii, mamy wielkie ha­
le okazyjne dla m e b l i ,  
własne stajnie, własne ha­
le na przechowywanie 
mebli, fortepianów, wo­
zów i wszelkich urządzeń 
domowych.

Zarząd „Doroteum"
1304 we Lwowie.

MAKS PAUKER
Iryzye r, specyalista w yoleniu 

Lw iw , plac Akademicki 4.
liry
Li!

niu |

U
K a w a le r ,  lat 37, prze­
mysłowiec, — poszukuje 
pannę, rzym. -  kat. re lig ii 
w celu matrymonialnym, 
Adres: W. W. Poste rest. 
Wiedeń II/II. 1777

P o k ó j k a w a l e r s k i  dla 
dwóch kawalerów za 8 zł. 
lub z całym utrzymaniem 
za 30 złr. — Krupiarska 
1. 22. 1767

K o n w e rs a c y i francu- 
sko-niemieckiej poszukuje 
paryżanka — za bardzo 
nizką opłatą. — Adres 
w Administracyi. 1696

T E A T R  ROZMAITOŚCI B B F E
B Największy program w sezonie. VIOLET 
I  WEGNER gwiazda angielskich śpiewaczek. 
|  FRANZ AMON słynny humorysta.
<; 1768 Początek o godzinie 8. wieczór.

BANK ZALICZKOWY
we Lwowie, Hetmańska 10, gmach własny

przyjmuje od dnia dzisiejszego

wkładki oszczędności i na rachunek bieżący
-------------------  oprocentowując je po -------------------

4 V | o  r o c z n ie
jeżeli p o d e j m o w a n i e  złożonej gotówki nastąpi 
w terminach oznaczonych w  książeczce, zaś 5"/0 
od s ta ły c h  lo k a c y j,  opłacając w  obu wypad­
kach podatek rentowy z w ł a s n y c h  funduszów.

We Lwowie, 23. września 1907.

(19) DYREKCYA.

w

Poszukują nakładcy na zbiór 70 nie­
znanych legend o „Zbawicielu świata". 
Jacek Obrochta, Podgórze, posle-resf.

% KflSITBR WYMIANY |1c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO WWwm kupuje i sprzedajeJjwszelkie papiery wartościowe w

j
i monety ii po najdokładniejszym kursie dziennym 

iV  nie licząc żadnej prowizyi. 246 i

O CO

C3S”  Ważne "W33 
to ‘7 £ _ dla PP. MyśKwvch!

1771

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

Z E G A R Y
Z E G A R K I
z pierwszorzędn. fabryk świato­
wych, największy skład w Galicyi

J. DĄBROW SKI
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.

959IV

Skład płócien Korczyń­
skich i bielizny gotowej 
Lwów — Halicka 16,

poleca: 
T e g o r o c z n y  wyrób 
płócien i web — oraz 
obrusy, serwety, rę­
czniki, chustki, ścierki, 
dymy, drelichy, perkale 
batysty, sienniki, ko ł­
dry, materace, podu­
szki. Bieliznę damską 
i męską w  w i e l k i m  
wyborze. Kompletnie 
gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pościelą od 
złr. 200. 1650

g  Józef Haberman g
— specyalista «
g s trzyżenia włosów g 
T Lwów, ul. św. Mikołaja 1. t

bECJ&ST
ogniotrwałe

znakomitej 
konstrukcji 

poleca l-sza krajowa
FABRYKA KAS  

-O G N IO T R W A Ł Y C H —

Wojciecha Kosiby i U li. 
Chudzikowskiego, Lwów

ulioa Na Błonie 22.

1143

100 kor.
=  kosztują =  
następujące 4 losy:

1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węg. Dazylika 
1 serbski tytoniowy 
1 węgierski Josziv

4 losy razem za 100 kor. 
w  ratach po 4 kor. Pierw­
sza rata ze stemplami itd. 
7 koron, dalsze po 4 kor. 
Czeki pocztowe bezpła­
tnie. Grupa ta ma rocznie 
9 ciągnień. Każdy z losów 
ma wygr. po 100, 70, 50, 
20.000 i t. d. i każdy wy­

losowany być musi.

Zaraz po złożeniu I raty 
zpn. ma się wyłączne 
prawo gry na te losy.

„GAZETA HANDLOWA”
wychodzi naszym nakła­
dem 2 razy miesięcznie.

SCHUTZ i CHAJES
Dom bankowy i kantor wy­
miany, Lwów pl. Maryacki 7.
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